CZWARTEK 


Liderzy szkolnego boiska 


NIE REZYGNUJĄ 


(Inf. wł.) Od paru już lat znajdują się w ścisłej 
czołówce krajowej „Złotego Krążka”. Podczas 
ogólnopolskich zawodów w roku 1987 zajęli drugą 
pozycję (do pierwszej zabrakło tylko 0,8 sek.), 
dwanaście miesięcy później wywalczyli identyczną 
lokatę, a podczas ostatnich zmagań o nasz puchar 
zajęli miejsce trzecie. Jednak chłopcy ze szkoły nr 
36 w Tychach (na zdjęciu: Robert Kwiatkowski, 


WIAT 


7 XII 1989 r. 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKOW 


MŁODYCH 


Nr 146 


Cena 200 zł 


Tomasz Maruszyk, Robert Machaj oraz Sebastia- 
nowie: Sienkiewicz, Janicki i Kazimierzak) nie 


. rezygnują z walki o mistrzowski tytuł. Podopieczni 


pana Jerzego Jędrzejewicza za najgroźniejszych 
rywali uważają kolegów z Bytomia (szkoła nr 36) i 
Wrocławia (szkoły nr 5 i 65). Sądzą, że mogą ich 
pokonać i „przekazać” funkcję wiceliderów. Rep- 
rezentantom Tych nie brakuje nigdy zapału do 
solidnego treningu i ambicji w bezpośredniej walce 
na lodowisku. Dlatego też sądzimy, że w niedale- 
kiej przyszłości zdobędą tak wymarzone trofeum 
„Świata Młodych”. Aby to osiągnąć, muszą „zejść” 
poniżej 350 sek. Dla przypomnienia: ubiegłoroczni 
liderzy (bytomianie) uzyskali czas 348,1sek. (zp) 

Ą Fot. Z. Przybyłowski 


Jesteśmy uczniami klasy czwartej. Chcemy wprowadzić i 
obchodzić święto klasy, imieniny klasy. 

Prosimy, jeżeli jest to możliwe, o wydrukowanie naszego 
listu, może napiszą do nas koleżanki i koledzy, którzy takie 
święto obchodzą. Podzielcie się z nami swoimi pomysłami. 
Z góry dziękujemy. 


Uczniowie klasy IV 
Szkoły Podstawowej w Kuriance 
16-315 Lipsk (nad Biebrzą) 


ytuł informacji Wydziału Ru- 

chu Drogowego SUSW brzmi 
sucho: „Raport o stanie bozpie- 
czoństwa w ruchu drogowym 
wśród dzloci I młodzioży na tore- 
nie stoł, woj. warszawskiego za Ill 
kwartały 1989 r." Ale za każdą z 
podanych w nim liczb kryje się 
nieszczęście, rodzinna tragedia, 
koszmar strachu, bólu, kalectwa. 

1+«W okresło III kwartałów 1989 
r. na toronlo woj. warszawskiego 
wydarzyło się 2675 wypadków 
drogowych, w których poszkodo- 
wano zostały 3324 osoby; z tego 
1656 zmarło na mlojscu zdarzenia. 
Dzloci I młodzież stanowią wśród 
nich poważny procont. W 443 
wypadkach drogowych poważno 
obrażenia ciała odniosło 448, 14 
zginęło na młojscu...” 

Co roku więcej młodzieży ginie 
w wypadkach ulicznych | drogo- 
wych. Przebiegają nieprawidłowo 
jezdnię, wyskakują z autobusu, 
wpychają się pod nadjeżdżający 
tramwaj podczas kotłowania się 
na przystanku. Wędrują środkiem 
drogi bez odblaskowych plakietek, 
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jadą na oślep na rowerze... Cza- 
sem to oni są sprawcami wy- 
padku, innym razem ofiarami czy- 
jejś głupoty I brawury. 

Wśród sprawców wypadków z 
roku na rok coraz większy procent 
stanowią uczniowie szkół podsta- 
wowych. Nie znają oni elementar- 
nych zasad ruchu drogowego, 
mimo że w szkołach są wciąż na 
nowo prezentowane. Mimo że 
wychowani w wielkich miastach, 
nie potrafią prawidłowo w wiel- 
komiejskim ruchu poruszać się. 

Brak im fantazji czy opieki? 
Wydziały ruchu drogowego pro- 
ponują niezmiennie: zwiększymy 
liczbę spotkań i pogadanek orga- 
nizowanych w szkołach na temat 
bezpiecznego poruszania się po 
miastach i drogach! Tylko czy to 
sprawę załatwia? (ki) 


Mike Tyson (USA) - zawodowy mistrz świata wszechwag. 
O mistrzach boksu czytaj na str. 6 tekst pt. „Gladlatorzy?” 


(APN). Zeszłoroczne tragiczne trzę- 
sienie ziemi w Armenii wywołało na 
całym świecie gorącą falę współczucia 
i chęć niesienia pomocy. Rząd włoski 
podarował Armenii wioskę z.prefabry- 
katów, która w ciągu kilku tygodni 
wyrosła na stoku zielonego wzgórza w 
Spitaku 

Równe szeregi białych domów. W 
każdym z nich mały przedsionek, po 
obu stronach którego znajdują się 
dwupokojowe lub trzypokojowe mie- 
szkania z wygodami - kuchnie elektry- 
czne, klimatyzacja, zimna i ciepła 
woda 

Wioskę zaprojektowano jako auto- 
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nomiczne osiedle, z własnymi skle- 
pami, szkołą, przedszkolem oraz szpi- 
talem, dla którego wyposażenie po- 
darowało Włoskie Towarzystwo Strzel- 
ców Alpejskich. 

„Szybko rosnąca wioska” powstała 
na zamówienie Ministerstwa Obrony 
Cywilnej Włoch jako typowy projekt 
przygotowany na wypadek trzęsienia 
ziemi, którego groźba w Apeninach 
jest przecież nie mniejsza niż w Arme- 
nii. Projekt prefabrykowanej wioski 
został już opatentowany w 40 krajach 
świata. Ale jak dotychczas nie stoso- 
wano jej jeszcze w prawdziwie katas- 
trofalnych okolicznościach. Armenia 


jest pierwszym przypadkiem wykorzy- 
stania jej zgodnie z pierwotnym prze- 
znaczeniem. 

Prefabrykowane domki można zmon- 
tować dosłownie w parę godzin, co jest 
szczególnie ważne podczas lęski ży- 
wiołowej, gdy człowiekowi »otrzebny 
jest jakiś dach nad głową, zanim nie 
odbuduje swojego domu. Tak właśnie 
jest w Spitaku, który zostanie odbudo- 
wany w ciągu najbliższych lat. 

Włoskie domki nie wymagają fun- 
damentów. Składają się z konstrukcji 
stalowej, włókna szklanego i trwałych, 
niepalnych tworzyw sztucznych. Mogą 
być łączone w większe zespoły bu- 


dynków. 


Po złożeniu komplet elementów jed- 
nego domu mieści się na zwykłej cię- 
żarówce. Specjalne koło sterowe, połą- 
czone z systemem lin ułatwia i przy- 
śpiesza montaż. Obrót kołem i dom 
buduje się „sam”: najpierw powoli 
oddalają się płyty podłogowe, potem 
po kolei podnoszą się ściany, wreszcie 
liny naciągają na wierzch konstrukcji 
sztywny dach. Po wypoziomowaniu 
domku wszystkie połączenia są her- 
metyczne. 

Jednymi z pierwszych mieszkańców 
włoskiej wioski w . Spitaku zostali 
Gewor, Artur i Tamara Bogojamowie, 
którym w ów straszny grudniowy dzień 
ubiegłego roku zginęła mama. W tej 
chwili wioskę zamieszkuje łącznie 1200 
osób. Są to przeważnie ludzie, którzy 
podczas trzęsienia ziemi stracili swo- 
ich bliskich. Fot. APN 


Planując przyjazd do Wielkopolski, pamiętajcie o 
odwiedzinach w Parku Etnograficznym - ułatwi Wam to 
poznanie historii regionu. Zgromadzone tu eksponaty 
obrazują zabudowę dawnej wsi oraz typowe przejawy 
życia gospodarczego, społecznego i kulturalnego. Park 
Etnograficzny stanowi oddział Muzeum Pierwszych 
Piastów w Lednicy (woj. poznańskie) i przez cały rok 
jest celem wycieczek z kraju i zagranicy. 


Fot. CAF 


MOJA AMERYKA 


areszcie piątek!!! Mogę w końcu jechać 
do domu. Czekałam na to całe pięć dni. 
A dłużyły się one jak nigdy. 

Wsiadam do autobusu, zajmuję miejsce i 
czekam. Za czterdzieści minut będę w Ame- 
ryce. Później tylko przejść przez las i jestem 
w domu. Autobus powoli odjeżdża ze stano- 
wiska. Mam ochotę krzyknąć na cały głos: 
„Szybciej!”. 

Jesteśmy już za Olsztynkiem. Jeszcze 
tylko kilkanaście kilometrów, a ja już cała 
płonę z niecierpliwości: kiedy wreszcie doje- 
dziemy?! Nie wiem, co się ze mną dzieje. 
Przecież wracam do domu po zaledwie pię- 
ciodniowej nieobecności, a gna mnie tam, 
jakbym nie była co najmniej kilka miesięcy. 
O, już Stawiguda. Zaraz będziemy u celu. 

Zastanawiam się, dlaczego tak się cieszę 
na ten przyjazd do Ameryki... Siedziałam tam 
przez cały rok szkolny, byłam tam codzien- 
nie, nie miałam więc pojęcia czym jest brak 
ukochanego miejsca. Teraz dopiero doceni- 
łam, jak dobrze mi się tam mieszkało. 

Za Gryźlicami podnoszę się i podchodzę 
do wyjścia. Kierowca wesoło zagaduje: „A 
paszporcik mamy?”. Już się do tego przyz- 
wyczaiłam: kupując bilet do Ameryki często 
słyszę to pytanie. Skąd się wzięła ta nazwa 

miejscowości, odległej od Olsztyna o zaled- 
wie dwadzieścia parę kilometrów? 

Podobno kiedyś przyjechał na te tereny 
bogaty pan. Za pieniądze zarobione w Sta- 
nach kupił te ziemie i, nie zastanawiając się 
wiele, nazwał swoje włości Ameryka. I tak już 
zostało. 

Od przystanku idę jeszcze kawałek szosą. 
Musze uważać - panuje duży ruch. Nic dziw- 


nego, to bardzo ważna trasa: Olsztyn - War- 
szawa. Dochodzę wreszcie do tablicy „Wo- 
jewódzki Szpital Rehabilitacyjny dla Dzieci w 
Ameryce - 1200 metrów”. Tam właśnie 
mieszkam. 

Przechodzę przez PGR-Amerykę. Teraz 
kawałek przez las i pojawi się sanatorium, 
które większość osób nazywa po prostu 
Ameryką - może dlatego, że brzmi to tak 
egzotycznie. Dochodzę do górki. Potem 
zakręt i zaczynają wyłaniać się zza ściany 
lasu zabudowania. 

Na pierwszym planie widnieje mój ko- 
chany domek,- można powiedzieć - willa. 
Mieszkają w nim oprócz mojej rodziny dyrek- 
tor szpitala i kierownik zakładu. Następnie 
ukazuje się budynek szpitala w całej swej 
okazałości. Przechodzę przez mały budyne- 
czek portierni, w którym zawsze ktoś czuwa i 
gdzie mieści się też nasza mini-centrala tele- 
foniczna. Wjeżdżający na teren muszą się tu 
właśnie zameldować. Tu też uzyskują zawsze 
informację, gdzie kogo mają szukać. A parę 
metrów za portiernią w kiosku u pani Steni, 
naszej sklepowej, można dostać najniezbęd- 
niejsze produkty. 

Szpital - duży, żółty, zbudowany jeszcze 
przed wojną, dzielnie opiera się nieubłaga- 
nemu czasowi i przez cały czas gości w 
swoich murach pacjentów. Ze względu na 
wspaniały klimat przyjeżdżają tu dzieci ma- 
jące kłopoty z drogami oddechowymi - 
chore na astmę, z zapaleniami płuc. Są też 
dzieci kalekie. Wszyscy pacjenci mają w 
tutejszym szpitalu dobre warunki. Mogą 
chodzić na spacery do lasu, nad jezioro. Na 
boisku często grają w piłkę. 


W szpitalu jest tez, oczywiście, | szkoła. 
Składa się z ośmiu klas. Miałam kiedyś 
okazję być jej uczennicą: gdy uległam 
wypadkowi, uczyłam się tu przez pół roku. 
Bardzo miło wspominam panią Zosię, moją 
wychowawczynię, a zarazem polonistkę, 
pana Krzyśka, uczącego matematyki, panią 
Stasię od historii czy też niezrównanego 
pana Gienka, który pokazał mi plerwsze 
akordy na gitarze, Dobrze mi było w amery- 
kańskiej szkole. Mieliśmy fajną klasę. Pozna- 
łam wiele osób. Nowych ludzi poznaję tu 
zresztą prawie co roku - często przyjeźdżają 
do szpitala zupełnie nowi, choć są I tacy, 
którzy spędzili tu wiele lat. 

Kto raz był w Ameryce, prawie zawsze 
chce tutaj znowu wrócić. Nasza miejscowość 
wydaje się szczególnie piękna teraz - 
jesienna aura nadaje jej wyjątkowego kolo- 
rytu. Długo przyglądam się otaczającym 
mnie widokom, ale w końcu trzeba iść do 
domu. Przecież rodzice | siostra czekają. 
Opowiadam im trochę o swojej nowej szkole, 
ale na spacer wspólnie już jednak nie 
możemy pójść. Rodzice mają dyżur - obyd- 
woje są lekarzami | dyżurują na zmianę z 
panem dyrektorem. Polecę więc do Marty. 

Martunia, mój najwspanialszy druh amecy- 
kański, mieszka w zwanym przez nas „Sta- 
rym pawilonie”. Kiedyś był on połączony z 
budynkiem szpitala drewnianą werandą. Nie- 
stety, ze względów bezpieczeństwa prze- 
ciwpożarowego trzeba było ją zniszczyć. 

Idziemy z Martą do Bożeni i Agaci, dwóch 
sióstr, z którymi jako brzdące bawiłyśmy się 
lalkami. W tym samym domu mieszkają 
Kucie - Kuć, Gienia i Zbójo. Historia każ- 
dego z tych przezwisk znana jest tylko nam - 
z którymi po „epoce lalek" graliśmy w „dwa 
ognie” i bawiliśmy się w podchody. Nigdy 
nie było nudno. U Agaci jest Siwek, mój 
kumpel z byłej klasy. Trochę rozmawiamy 
wszyscy razem, aż dochodzimy do wniosku, 
że lepiej będzie robić to na dworze. Idziemy 
nad jezioro. Tam rozsiadamy się wygodnie 
na nowym pomoście. Właściwie to praw- 
dziwe molo. Ameryka wzbogaciła się o ten 
obiekt podczas tegorocznych wakacji. Sie- 
dzimy, gadamy. Nagle ktoś rzuca propozy- 
cję, by rozpalić ognisko. I już chłopcy biegną 
po drewno, a ja po gitarę. Za chwilę ogień 
płonie. Śpiewamy. Robi się tak fajnie. 

Gdzie mi będzie lepiej jak w Ameryce? To 
prawdziwe szczęście mieszkać w takim 
miejscu, z dala od spalin, hałasu, tłumów. 
Nie wiem, co ludzie widzą w mieście. Chcia- 
łabym znowu być tutaj na stałe. Ach, 
marzenia... , 

Może jednak w przyszłości, gdy zdobędę 
zawód, wrócę do poczciwej, kochanej 
Ameryki? 

Barbara Janukowicz 
Fot. Marek Szymański 


Tyle tekstów Basi zostało już wydrukowanych, 
że nadszedł wreszcie czas, by została ona pełno- 
prawnym członkiem HSI „Świata Młodych”. Cie- 
szymy się bardzo, że od dziś jest już naprawdę z 
nami. Otrzymuje legitymację numer 55! 


Korespondencja własna z Dubnej. 


ABY DO FERII! 


Już od dwóch tygodni jestem uczennicą 
szkoły średniej. Chodzę do klasy IX, czyli 
polskiej VIII, bowiem w tym roku w całej 
Republice Rosyjskiej przeprowadzono re- 
formę szkolnictwa, polegającą na uznaniu 
„zerówek” za klasę pierwszą. 

Po skończeniu IX klasy dostaje się tu 
świadectwo ukończenia „niepełnej szkoły 
średniej. Nauka trwa potem jeszcze tylko 
dwa lata, jeśli chce się uzyskać pełne średnie 
wykształcenie. 

Program jest całkiem inny niż w naszym 
kraju. Teraz przerabiamy dopiero materiał 
znany mi już z klasy siódmej. 

Z historii, geografii i „podstaw programu 
partii ZSRR” jestem (tak jak i reszta Pola- 
ków) zwolniona. Przedmiotów takich jak pla- 
styka i muzyka nie ma już od siódmej klasy. 
Są natomiast z-p-t, podczas których to zajęć 
cudzoziemcy np. szyją, haftują, a dzieci 
rosyjskie układają jadłospisy, obliczają kalo- 
rie, bądź poznają budowę maszyny do szy- 
cia. Różnie to bywa, w zależności od wieku: 
klasy szóste gotują, siódme - pracują w ciep- 
larniach szkolnych przy hodowanych tam 
kwiatach itp. Jest także kreślarstwo, czyli 
bardzo zaawansowany rysunek techniczny. 
Od piątej klasy zaś dochodzi język obcy, 
każdy może sobie wybrać - niemiecki, fran- 
ouski lub angielski. Ą 

Lekcje zaczynają się codziennie o 8.30 i 
trwają, jak i u nas, po 45 minut, ale podczas 


różnych świąt (to znaczy dnia nauczyciela 
lub uchwalenia konstytucji) są skracane. 
Nauka obowiązuje także w soboty, ale za to 
rok szkolny kończy się wraz z końcem maja, 
a zaczyna we wrześniu - czyli trzy miesiące 
laby! 

Wszyscy uczniowie otoczeni są bardzo 
troskliwą opieką lekarską — co parę miesięcy 
pielęgniarka szkolna prowadzi klasy na 
badania do dentysty, okulisty i mnóstwa 
innych specjalistów. Dba się także o naszą 
kondycję fizyczną. Na wychowaniu fizy- 
cznym biega się na bardzo długie dystanse 
(do trzech kilometrów) i aż do pierwszych 
mrozów lekcje odbywają się na boisku lub 
nad pobliską rzeką - Wołgą. A w zimie jeździ 
się na nartach po lesie. Sala gimnastyczna 
użytkowana jest tylko w czasie deszczu. 


A teraz o mojej szkole. Jest to trzypiętrowy 
budynek. Na parterze mieści się sala gimna- 
styczna i sale do z-p-t. Na pierwszym piętrze 
szatnie i pomieszczenia, w których mają 
zajęcia najmłodsi uczniowie (Il-Ill klasy). A 
potem już zwykłe sale lekcyjne. Aha, jest 
jeszcze stołówka, w której za niewysoką 
opłatą można spożywać śniadania i obiady. 

Sale lekcyjne wyposażone są nieźle, szkoła 
posiada komputery, na których uczniowie 
starszych klas uczą się programowania. 

W całym budynku panuje idealny porzą- 
dek. Co tydzień każda klasa zostaje po lek- 
cjach, aby pozamiatać i umyć całą szkołę i--. 
biały posąg jej patrona - W.I. Lenina. W tei 


budzie obowiązują specjalne mundurki. Dla 
dziewcząt - spódnica do kolan i żakiet, dla 
chłopców - podobny żakiet plus spodnie. 
Wszystko oczywiście w kolorze granatowym. 
Wprawdzie można się wyłamać i nie nosić 
tego uniformu, ale spódnice są obowiąz- 
kowe! 

Jakoś wytrzymuję te „szkolne kajdany”, 
ale z potworną niecierpliwością oczekuję już 
najbliższych pięciodniowych feriil 


Ula Krawczyk 
korespondentka HSI „ŚM” 
Dubna ZSRR 


Prosba 

Jesteśmy drużyną harcerską „Szare 
Mundury" przy Szkole Podstawowej w 
Łubiance. Zgodnie z programem zadań 
Komendy Hufca ZHP w Dąbiu poszu- 
kujemy drużyny harcerskiej noszącej 
imię Szarych Szeregów, z którą chce- 
my nawiązać kontakt listowny i, być 
może, osobisty. 

W tym roku harcerskim nasz hufiec 
przyjmie imię Szarych Szeregów właś- 
nie, stąd nasza chęć nawiązania kon-. 
taktu z drużyną, która już to imię nosi. 

"22 DH „Szare Mundury" 
Szkoła Podstawowa 

RAZ  / Łubianka . 
62-641 Olszówka 


Je motna 18%) 
i nikomu niepotrzebna 


-_„ŚM” czytam od dwóch lat, a. 
„RP” uwielbiam szczególnie. Piszę, 
ponieważ szukam przyjaciół, któ- 
rym mogłabym pomagać w kłopo-. 
tach I zwierzać się ze swoich, A 
Żyję w świecie bardzo ponurym. 
Rzadko ktoś do mnie przyjdzie. 
Jeśli już się zjawi, to jedynie po to, 
żeby odpisać zadanie. Moje kole- 
żanki z klasy są fałszywe. W jednym 
dniu są dla kogoś miłe, a na drugi 
dzień obmawiają tę osobę. Jedną z 
nich uważałam kiedyś za swoją 
przyjaciółkę, ale i ona okazała się 
taka jak inne. Często zamykam się 
w swoim pokoju i długo płaczę. Nie 
mam z kim porozmawiać, poradzić 
się w pewnych sprawach. Jeśli 
chodzi o moje zainteresowania, to 
rodzice w ogóle się mną nie 
zajmują. Od września jestem w VIII 
klasie, i mam kłopoty z wyborem 
szkoły. Nie wiem na jaki zawód się 
zdecydować. Rodziców wcale to nie 
obchodzi, mimo że parę razy poru- 
szałam tę sprawę. Każdy ma swoje 
kłopoty, więc po co zaprzątać sobie 
głowę jeszcze mną?! 

Może ktoś zdecyduje się napisać 
do „RP” w sprawach, które po- 
ruszyłam? 


Czternastolatka 


Rodzice są w błędzie 


Piszę do „ŚM” w sprawie, która 
jest dla mnie udręką. Otóż w tym 
roku zdałam egzamin do Liceum 
Medycznego. Sądziłam, że rodzice 
są zadowoleni, a jednak tak bardzo 
się myliłam. Po niewczasie okazało 
się, że marzeniem moich rodziców 
było, abym uczyła się w LO. 

l tak od września zaczęło się 
dogadywanie: a to, że tam poszłam 
tylko dlatego, że był tam łatwiejszy 
egzamin, a to, że będę mało zara- 
biała i że oczywiście całkiem nie 
nadaję się do tego zawodu. 

Gdy próbuję mamie odpowie- 
dzieć, że będę dobrą pielęgniarką, 
mama zaczyna mnie wyzywać od 
różnych tylko dlatego, że będę 
wykonywała ten zawód. Jest mi też 
równie przykro, gdy mama rozma- 
wiając ze znajomymi, krytykuje 
moje zdanie na temat przyszłej 
pracy. Gdy idę do ojca szukać 
usprawiedliwienia, słyszę to samo. 

Nie wiem jak dalej żyć, chciała- 
bym pomagać ludziom, walczyć z 
chorobami. Mam wiele interesują- 
cych planów związanych z tym 
zawodem, a tym samym z moją 
przyszłością. Dlaczego z powodu 
mojego wyboru, wyboru mojego 
życia i mojej przyszłości spotykają 
mnie takie przykrości? 

Bardzo proszę o wydrukowanie 
mojego listu. Może ktoś z moich 
rówieśników ma podobne przeżycia 
ze swoimi rodzicami, proszę o listy 
z radami. „Długa” 


OD REDAKCJI: To Ty wybrałaś 
zawód, a nie rodzice. To Ty 
będziesz w nim pracowała, a nie 
rodzice. Znaną | banalną prawdą 
jest to, że wybiera się taką pracę, 
która daje zadowolenie, satysfakcję, 
a tym samym przynosi szczęście I 
radość. I tylko taka praca jest poży- 
teczna dla tych, dla których jest 
wykonywana. Dziwne, że rodzice 0 
tym nie wiedzą. Mamy nadzieję, że 
wreszcie dadzą Ci spokój. (bs) 


dniach, kiedy piszę te 

słowa, takim właśnie wy- 
darzeniem jest otwarcie (9 listo- 
pada) granic pomiędzy Niemiec- 
ką Republiką Demokratyczną a 
Republiką Federalną Niemiec i 
Berlinem Zachodnim. Tę datę 
już dziś warto zapamiętać, bo 
jutro znajdować się będzie we 
wszystkich podręcznikach histo- 
ri. Otwarcie granic stanowiło 
bowiem ostateczny, a jednocześ- 
nie najbardziej dobitny akt rozbi- 
jania „żelaznej kurtyny”, która 
od ponad 40 lat rozdzielała 
demokratyczne kraje Zachodu od 
rządzonych totalitarmie państw 
Wschodu 


„Żelazna kurtyna” to przede 
wszystkim pewna konstrukcja 
ideologiczna i pojęcie polity- 
czne, ale nie tylko. Granica 
dwóch światów z każdym rokiem 
swego istnienia fortyfikowała się 
i potężniała. Przybywało zasie- 
ków, min, fotokomórek, betono- 
wych zapór i uzbrojonych patroli 
strzelających do każdego, kto tę 
granicę próbował forsować. 
Rangę symbolu uzyskał Berliński 
Mur, wzniesiony w 1961 roku. 
Jego zadaniem było odgrodze- 
nie od siebie wschodniej i za- 
chodniej części Berlina, unie- 
możliwienie kontaktów pomię- 
dzy mieszkańcami obu części 
miasta. Jeszcze kilkanaście ty- 
godni temu, podczas październi- 
kowych obchodów 40-lecia ist- 
nienia NRD, Erich Honecker 
(ówczesny przy wódca wschod- 
nioniemieckiego państwa) za- 
pewniał: Mur Berliński potrwa 50 
a może i sto lat. 


Es4 
Festyn radości na Berlińskim Murze 


TAK JAK 


9 listopada okazało się jednak, 
ze to co niemożliwe stało się 
realne. Po decyzji enerdowskich 
władz o otwarciu zachodnich 
granic, Antytaszystowska Bariera 
Ochronna (oficjalna nazwa Muru) 
jest już tylko stosem spojonych 
cementem cegieł, bez prakty- 
cznego znaczenia. Pozostanie 
jako swoisty pomnik pogrążają- 
cej się w mroku formacji polity- 


cznej - stalinowskiego socja- 
lizmu. 
Wydarzenie to najmocniej 


przeżywali - rzecz jasna - sami 
Niemcy. Wszyscy chyba ogląda- 
liśmy na ekranach telewizorów 
ten karnawał radości, którego 
widownią stały się place i ulice 
Berlina podczas weekendu 11 i 
12 listopada. Śpiewy, tańce, mu- 
zyka w salach koncertowych i 
pod gołym niebem, lejące się 
wkrąg strugi szampana - to 
wszystko wzruszało także i nas, 
Polaków. Znamy przecież uczu- 
cie upojenia wolnością. 

Po chwilach euforii przychodzi 
jednak zawsze czas refleksji. I 
wtedy jasne się staje, że na- 
prawdę - jak to powiedział tele- 
wizyjnemu reporterowi jeden z 
rozradowanych berlińczyków - 
„teraz już nie będzie tak jak 
było...”. Przyszłość jaka stoi te- 
raz przed oboma państwami 
niemieckimi, przed ich sąsia- 
dami, przed Europą i światem, 
jawi się piękna i groźna jedno- 
cześnie. Piękna - bo. uwolniona z 
pęt nieludzkiego dogmatyzmu 
naginającego ludzi bezlitośnie 
do wymyślonych ideałów życia 
społecznego. Groźna natomiast 
- bo niewiadoma. 


NIC JUŻ NIE BĘDZIE 


BYŁO 


aprys losu (choć niektórzy 

twierdzą, że była to Świa- 
doma decyzja) sprawił, iż opisy- 
wane wydarzenie miało miejsce 
w trakcie niezwykle ważnej wi- 
zyty, jaką składał w Polsce szef 
państwa zachodnioniemieckiego 
- Helmut Kohl. Na wieść o 
decyzji władz NRD kanclerz RFN 
na 27 godzin wrócił do swego 
kraju, aby odbyć pilne polityczne 
rozmowy oceniające rozwój sy- 
tuacji. Po tej nieoczekiwanej - 
acz zupełnie zrozumiałej - 
przerwie, wizyta została wzno- 
wiona. Taki rozwój wypadków 
przydał jej dramatyzmu i jeszcze 
raz udokumentował, jak ściśle 
splecione są ze sobą losy Pola- 
ków i Niemców. Stwierdził to 
dobitnie sam kanclerz Kohl, 
mówiąc na uroczystości wręcze- 
nia mu doktoratu honoris causa 
na Katolickim Uniwersytecie Lu- 
belskim: „Gdyby nie reformy w 
Polsce i na Węgrzech - nigdy by 
nie doszło do przemian w NRD. 
Niemcy nigdy Wam tego nie 
zapomną”. 5 


Wydaje się, że ocena kancle- 
rza RFN trafia w sedno prob- 
lemu. A nuta wdzięczności, która 
w tej wypowiedzi pobrzmiewa, 
staje się nieoczekiwanym atutem 
w skomplikowanej polityce pol- 
sko-niemieckiej. 


Jednym z jej elementów stało 
się ewentualne zjednoczenie obu 
państw niemieckich. Ten prob- 
lem żywo obchodzi cały świat, 
Europę, a szczególnie zaintere- 
sowana jest nim Polska, którą w 
XX wieku dwukrotnie zniszczyła 


Kanclerz RFN I polski premier w geście pojednania podczas mszy 


świętej w Krzyżowej 


wojna wywołana przez germań- 
skiego kolosa. Czy obecnie grozi 
nam znowu niebezpieczeństwo? 

Przede wszystkim stwierdzić 
snależy, że nie wszyscy zgadzają 
się z tezą, jakoby runięcie „„żela- 
znej kurtyny” nieuchronnie pro- 
wadzić miało w bliższej lub dal- 
szej przyszłości do połączenia 
NRD i RFN. Wskazuje się na 
przykład Austrii, która będąc 
przecież państwem niemieckim 
nie wykazuje obecnie żadnych 
ciągot do pozbycia się swej 
odrębnej państwowości. Histo- 
rycy przypominają ponadto mo- 
cno zakorzenione w Niemczech 
poczucie odrębności regional- 
nych, które utrwalać by miało 
taki porządek państwowy, jaki 
znamy obecnie. 


Wielu komentatorów wskazuje 
jednak, że zarówno w NRD jak i 
w RFN istnieje bardzo silne wza- 
jemne ciążenie ku sobie. Żywa 
jest pamięć o wspólnej pań- 
stwowości sprzed 1945 roku. 
Wzmacnia ją fakt powszechności 
powiązań rodzinnych pomiędzy 
mieszkańcami obu republik. Po- 
nadto w przeszłości pruski Berlin 
wykazywał wyrażne tendencje 


centralistyczne. Mogą one zno- 
wu odżyć po (zapowiedzianych 
już) wolnych wyborach w NRD. 

Rozważając różne możliwości 
rozwoju sytuacji nie wolno za- 
pominać, że odpowiedzialność 
za rozwój wypadków w Nie- 
mczech nie spoczywa na sa- 
mych Niemcach, ale w równym 
stopniu jest sprawą czterech 
wielkich mocarstw. To one prze- 
cież dokonały podziału Niemiec i 
Berlina po Il wojnie światowej i 
to one są gwarantem, iż nie 
odżyje zmora wielkoniemieckie- 


go imperializmu. 
H ozwój sytuacji jest w grun- 
cie rzeczy niemożliwy do 
przewidzenia. W każdym bądź 
razie ewentualność powstania w 
sercu Europy giganta politycz- 
nego, gospodarczego i militar- 
nego liczącego ponad 80 milio- 
nów ludności jest coraz bardziej 
realna i w coraz większym stop- 
niu wpływać będzie na kształt 
polityki wszystkich państw euro- 
pejskich, a w tym także i Polski. 


MICHAŁ MALICKI 


(Inf.wł.). Pierwsza konferencja prasowa ministra edu- 
kacji narodowej prof. Henryka Samsonowicza i jego 
współpracowników, która odbyła się 8 listopada, budziła. 
zrozumiałe zainteresowanie. Czy będą zmiany, co przede 
wszystkim ulegnie zreformowaniu w starym systemie 
oświaty, no i kiedy?! - pytali dziennikarze. 

Do marca 1990 roku przygotowany będzie projekt 
nowej ustawy o szkolnictwie wyższym, zreformowane 
egzaminy wstępne na uczelnie wyższe oraz programy 
nauczania w szkołach podstawowych i średnich. W tych 
ostatnich zmniejszy się liczba godzin lekcyjnych do 30 
tygodniowo. Zmieniony zostanie dotychczasowy zły 
system nauki języków obcych. Ten nowy realizowany ma 
być w ścisłej współpracy z USA, Francją, Belgią i Wielką 
Brytanią. 

- Są już ustalenia w tej ważnej sprawie - powiedział 
minister Samsonowicz. - Nie: ma bowiem reform w 
nowoczesnym państwie bez ścistej*współpracy* między- 


narodowej. Myśli się np. o uruchomieniu w Polsce colie- 
ge'ów dla nauczycieli języka angielskiego. Dużo uwagi 
poświęcono katastrofalnej sytuacji szkół wiejskich, 
dowozom dzieci do szkół, taniej i zdrowej żywności dla 
uczniów, która podobno będzie produkowana. * 
Mówiono również o natychmiastowej zmianie systemu 
przyznawania stypendiów. - Ten, który do dziś obowią- 
zuje, jest wręcz niemoralny — powiedział minister. - Nie 
widzi tego, co najważniejsze — sytuacji rodziny ucznia. 
Zmienić więc trzeba wiele i szybko. Dokształcanie 
nauczycieli, przebudowa programów szkolnych, zapew- 
nienie drożności między szkołą podstawową a ponad- 
podstawową, średnią i wyższą uczelnią. Zielone światło 
dla wszystkich dobrych inicjatyw - szkół społecznych i 
prywatnych, nowych projektów, klas i programów autor- 
skich. | przede wszystkim - stworzenie środowiskom 
szkolnym możliwości samodzielnych działań i decyzji. 
Słowem - „zwalnianie hamulców”; jak to powiedziała 
pani minister Anna Radziwiłł. (kl) 


Szkoła po włosku 


(PAP). We włoskiej szkole podstawowej 
pierwszego stopnia, czyli do V klasy włącznio, 
nie do pomyślenia jest, aby dzieci same przy- 
chodziły lub wracały ze szkoły. Obawa przed 
porwaniem i innymi przestępstwami jest tak 
wielka, że dzieci odprowadzane są i odbierane 
przez rodziców lub dziadków, albo rozwożona 
do domów autobusikiem szkolnym. Wszyscy 
wychowawcy wyprowadzają swoje klasy po 
zajęciach na dziedziniec przed szkołą i tam 
czekają do czasu, aż ostatnie dziecko zostania 
odebrane lub odwiezione do domu. Dziecka 
nie można też zwolnić z lekcji bez pisemnego 
podania do dyrekcji szkoły. Dyrekcja wystawia 
stosowne zezwolenie-przepustkę, którą trzeba 
zostawić u ' pilnującego wyjścia szkoły 
wożnego. (kt) 


CO SIĘ ZMIENIA 
W OŚWIACIE? 


MIASTECZKO 
DURHAM 


odróżując po Anglii odwiedziłem - 

dość przypadkowo - miasteczko Dur- 
ham (czytaj: Daram) leżące na północnym 
wschodzie, niedaleko granic "Szkocji. W 
miejscowym barze zjadłem fish and chips, 
czyli rybę z frytkami - tanie ale bardzo 
smaczne i pożywne jedzenie znane wielu 
polskim ubogim turystom, i rozejrzałem się 
po okolicy. W dolinie rzeki niewielkie mia- 
sto pełne starych domów, rynek, zamek 
górujący nad pozostałymi zabudowaniami. 
Kilka staromodnych sklepów, w tym rzeź- 


Wnętrze katedry 


nik - zadziwiający zawsze przybysza z Pol- 
ski (kto kupuje te straszne ilości świeżego 
mięsa i wędlin wystawionych na sprzedaż, 
kiedy do sklepu wchodzi w ciągu godziny 
może trzech, czterech klientów?). Rzut oka 
na dolinę rzeki, po drugiej stronie której na 
wzgórzu olbrzymi kościół. Wraz z innymi 
nielicznymi turystami wdrapałem się na 
wzgórze i wszedłem do świątyni. Impo-- 
nujące olbrzymie kamienne wnętrze. Prze- 
wodnik udzielający wyjaśnień opowiada 
długo i rozwlekle o wielowiekowej historii 
katedry. Z całej przemowy zapamiętuję 
jeden ciekawy szczegół. Otóż we wnętrzu 
kościoła kamienne rzeźby, większe i mniej- 
sze, przedstawiające postacie ludzkie - 
pozbawione są głów. Wiele posągów zni- 
szczonych jest całkowicie. Rzeczywiście, 
łatwo to zauważyć. Tego aktu wandalizmu 
dokonano w XVII wieku w czasie wojny” 
domowej toczonej w 'Anglii w czasach 
Cromwella. W katedrze po jednej z bitew 
uwięziono wówczas 4000 jeńców. Ci z 
nudów i ze złości poodtrącali wszystkim 
figurom głowy. Obszedłem kościół i miasto. 
Pojechałem dalej. Później wróciłem do Pol- 
ski. O katedrze w Durham prawie zapo- 
mniałem. W końcu zwiedzając Anglię i inne 
kraje Europy ogląda się przede wszystkim 
zamki, stare miasta no i kościoły. Dziesiątki 
a może setki kościołów. Podobnie jest w 
Polsce. Przypomnijcie sobie swoje wy- 
cieczkowanie i oglądanie zabytków. Nie- 
długo potem przeglądając książkę Karola 


um 


Uliczka w Durham 


Zamek, w którym dziś milości się uniwersytet 


Estreichera pt. „Historia sztuki w zarysie”, 
która „jest doskonałym opracowaniem 
przedstawiającym w zwięzłej formie doko- 
nania człowieka na polu sztuki od czasów 
najdawniejszych po czasy nam współ- 
czesne - natknąłem się na wizerunek 
„mojej” katedry w Durham. Zdziwiłem się 
niepomiernie. Okazało się, że byłem w 
miejscu, którego nie doceniłem, nie potrak- 
towałem z należytym szacunkiem. Oto co 
przeczytałem: 

„Zdobywają Anglię w r. 1066 Normano- 
wie (Wilhelm Zdobywca) i przenoszą swój 
styl za morze. Ten okres w Anglii jest nawet 
nazwywamy stylem normandzkim. Naj- 
świetniejszym przykładem romanizmu tego 
typu jest katedra w Durham, ciężka, 
masywna, bardzo konstrukcyjna (...). Pow- 
stanie katedry przypada na lata 1093-1133. 
Sklepienie jest krzyżowe z grubymi żebra- 
mi, co jest zastanawiające, bo w zasadzie 
sklepienia żebrowe należą do gotyku. W 
każdym razie w Durham mamy jeden z naj- 
starszych przykładów żeber i to użytych 
wcześniej niż we Francji”. 

I tak koło się zamknęło. Dzięki niedużej 
książce uzupełniłem wiadomości o widzia- 
nej kiedyś katedrze i znów znalazłem się w 
Durham, tym razem myślami. 


Tekst i zdjęcia 
GRZEGORZ BURAKIEWICZ 
5 Repr. J. Łopuszyński 


— 


(Inf. wł.) W „Palarcie” — wroc- 


śnie bąki. 


Najpierw blaszane, 


niem u odbiorców, a później u 


tirmy narzekają trochę, że kolo- 
rystyka ich wyrobów nie jest 
taka, jaką sobie wymarzyli, ale 
przecież „tak krawiec kraje...”. 


ławskiej Spółdzielni Pracy Prze- 
mysłu Zabawkarskiego - żartują, 
że ich znakiem firmowym mógł- 
by być... bąk. Są bowiem - jeśli 
nie jedynym w kraju, to w każ- 
dym razie jednym z niewielu 
wytwórców tej zabawki. Od chwi- 
li powstania spółdzielni - to zna- 
czy od czterdziestu lat, można 
było znaleźć wśród wzorów pro- 
ponowanych przez „Palart” wła- 


potem plastikowe. Jednobarwne 
i wielokolorowe. Buczące, a os- 
tatnio - grające. 


Ale tak naprawdę specjalno- 
ścią wrocławskiego zakładu są 
różnego rodzaju pojazdy - za- 
bawki o napędzie mechanicz- 
nym: limuzyny, autokary, wozy 
strażackie, a także pojazdy kos- 
miczne. Szczególnym powodze- 


kupującycn cieszą się, to prawda 
— niezbyt tanie, ale bardzo efek- 
towne - samochody sterowane 
radiem. One stanowiły praw- 
dziwy przebój na rynku. 


W 1988 roku „Palart” otrzymał 
nawet nagrodę za opracowanie i 
uruchomienie seryjnej produkcji 
nowej generacji zabawek z ukła- 
dami elektronicznymi. Szefowie 


Handlowcy jednak te „prz 
jowe” zabawki z Wrocławia 
kupywali „na pniu”. 


Jakieś pół roku temu „Pala 
zaprzestał nieomal całej prod! 
cji elektronicznej. Powód? Brak 
dobrych niezawodnych silników, 
niezbędnych w tego typu pojaz- 
dach. Jedyny zakład, jaki do- 
starczał zabawkarzom owe sil- 


Śuco ma dojść do skutku kon- 


Czy urządziliście wczoraj imieniny 
Mikołajowi? Czy były mikołajki w 
Waszej klasie, w zastępie, drużynie? 
Były niespodzianki? = 

Nie?! To sygnał ostrzegawczy - 
chyba się u Was coś nle najlepiej 
dzieje. Nie lubicie się? Nie potraficie 
się razem bawić? Nie ma wśród Was 
organizatora, człowieka pomysłowego? 
Ejżel? 

Uprzejmie przypominamy, że Miko- 
łaje „chodzą”* do Nowego Roku. Tyle 
tylko, że Mikołaj sam nic nie zdziała, 
potrzebuje pomocy. 

Namawiamy! Uważamy, że „MIKO- 
ŁAJE ŁAGODZĄ OBYCZAJE". Wiemy 
to na pewno, że wielu niezżytym kla- 
som pomogły się polubić, wielu boczą- 
cych się na siebie szkolnych antagoni- 
stów zmieniło o sobie zdanie dzięki 
mikołajkowej niespodziance. 

Wielce naukowe dzieła można by 
napisać o tym jak święta, uroczystości, 
zabawy wpływają na stosunki między- 
ludzkie. 

A więc — w imię dobrych stosunków 
międzyludzkich nie zapomnijcie © Mi- 
kołaju! 

Po wstępie zajrzyjmy do Pracowni 
Prezentów Niekonwencjonalnych. 

Dziś propozycja chyba bardziej dla 
chłopaków, choć w Pracowni na 
oczach „zgromadzonych tłumów” pro- 
totypy wykonała dziewczyna. 

Dziś - wieszaki dla Taty na paski I 


niki, stwierdził, że nie jest to 
interes opłacalny... 

W Spółdzielni nie załamano 
jednak rąk. Prźestawiono profil 
produkcji... Co prawda, teraz 
większość robionych tu zabawek 
lyposażona jest w tradycyjny 
apęd mechaniczny, ale już nie- 


trakt z zakładami w Czechosło- 
wacji. A wtedy znów w sklepach 
pojawią się elektroniczne samo- 
chody z Wrocławia... (ist) 


Fot. J. Łopuszyński 


krawaty. Prezent praktyczny. Ucieszy 
także Mamy („może wreszcie taty kra- 
waty będą w Jednym miejscu''). 

Na arkuszu papieru narysować w 
skali 1:1 przewidywany kształt. Wzory 
pokazane na rysunkach (te wykonano 
w Pracowni) są nieco wymyślne, no bo 
Jednak my propagujemy prezenty nie- 
konwencjonalne! Gdyby jednak te 
wzory wydawały się zbyt skompliko- 
wane lub zbyt awangardowe jak na 
gusty Waszego Taty, to można wyko- 
rzystać jako wzór-matkę zwykły, do- 
mowy wieszak na spodnie. 

Formę papierową przenosimy na 
sklejkę (grubość ok. 5 mm), a następ- 
nie wycinamy piłką włosową. Krawę- 
dzie wygładzamy papierem ściernym. 

Całość wieńczy wykończenie, a więc 
pomalowanie (bejca do drewna, lakier 
nitro ale może być I zwykła plakatówka 
ew. utrwalona bezbarwnym lakierem), 
czy wypalenie jakiegoś wzoru lub okle- 
Jenie kawałkiem barwnej tkaniny — nie- 
zbyt grubej i nie śliskiej! Widzieliśmy 
śliczne wieszaczki, takie właśnie na 
paski | krawaty (są nieco mniejsze od 
normalnych wieszaków ubraniowych) 
ozdobione ludowymi wstążeczkami 
tzw. krajkami. Były barwne, wesołe ale 
i mądrze praktyczne - otóż krajki 
utrudniały zsuwanie się śliskich na 
ogół krawatów z wieszaczkal 


Rysunki | prototypy Magda Jasny 


„Zielono mi (214) 


KWIATY W MIESZKANIU ZIMĄ 


Z: anim zaczną przychodzić do 
mnie listy z rozpaczliwym 
wołaniem ratunku! - moja uko- 
chana cytryna zrzuciła wszystkie 
liścio, co robić? - chciałem prze- 
kazać Wam kilka rad jak zimą 
kwiaty plolęgnować, 

Rośliny, które uprawiamy zimą 
w mieszkaniach pochodzą z kli- 
matu subtropikalnego | tropikal- 
nego. Klimat subtropikalny, to 
taki jak na wybrzeżu Morza Śród- 
ziemnego. Rosną tam cytryny, 
pomarańcze, oliwki, granaty, 
niezliczone gatunki roślin lauro- 
listnych (liście laurowe), a nawet 
palmy daktylowe. Zimą jest tam 
chłodno, temperatura waha się 
od 5 do 15 *C | często pada 
deszcz. Proszę zapamiętać: 
chłód | deszcz tak jak u nas 
późną jesienią. 

Tymczasem w mieszkaniu 
stwarzamy tym roślinom warunki 
dalekie od naturalnych: ciepło I 
sucho. Temperatura w mieszka- 
niu waha się w granicach 18-22 
*C zaś wilgotność powietrza jest 
bardzo niska, co wyraźnie czu- 
jemy na twarzy wchodząc do 
domu ze dworu. W tych warun- 
kach parowanie wody z liści jest 
szybsze niż jej pobieranie z 
ziemi. Liście - przegrzane i nie 
zaopatrzone w wodę jak trzeba - 
masowo opadają. 

Rośliny cytrusowe: cytryny, 
pomarańcze, mandarynki oraz 
granaty, oliwki i rośliny lauro- 
listne najlepiej czują się zimą w 
temperaturze nieco powyżej 5*C. 
Dlatego najlepszym miejscem 
dla nich jest nieogrzewany po- 
kój, weranda lub ganek, gdzie 
ustawione na stole, w pewnej 


ielu hodowców ptaków oz- 

dobnych, gołębi, a nawet 
właścicieli kurników skarży się 
na „małe pajączki”, które niepo- 
koją ptaki, a czasem nawet 
napadają na ludzi. Z tą plagą 
można się spotkać zwłaszcza w 
ciepłej porze roku. 


Jeżeli uzbroimy się w lupę, to 


możemy obejrzeć sobie tego 
sprawcę wielu nieszczęść ho- 
dowców. W opisywanym przy- 
padku jest nim krwiopijny roz- 
tocz - Dermanyssus gallinae. Na 
zdjęciu przedstawiona jest na- 
jedzona samica. Jej długość nie 
przekracza* 1,5 milimetra. Samce 
i larwy są mniejsze. W ciągu dnia 
Dermanyssus ukrywają się w 
zakamarkach klatek, szparach 
gołębnika, w gniazdach kur i sta- 
rej ściółce. Nocą pasożyty przy- 
stępują do ataku na śpiące ptaki., 
Są one wówczas bezbronne. 
Setki, a nawet tysiące roztoczy 
można znaleźć w jednej klatce. 
Nic dziwnego, że ptaki ozdobne 
opuszczają gniazda, gołębie 
chudną, a kury przestają znosić 
jajka. 

Cóż począć? Przede wszyst- 
kim trzeba właściwie rozpoznać 


sprawcę nieszczęścia. Będzie do . 


tego potrzebna lupa lub mały 
mikroskop szkolny. Koniec dłu- 
giej igły zwilżamy olejem lub w 
ostateczności wodą i przylepio- 
| ne do kropelki pasożyty umie- 
J. szczamy na szkiełku mikrosko- 
powym w większej kropli wody 
lub oleju. Teraz możemy spokoj- 
nie obserwować naszego prze- 
ciwnika, a potem przystąpić do 
walki. Nie będzie ona łatwa. Ze 
względu na zdrowie nasze i 


odległości od okna, mają odpo- 
wiednią temperaturę, wilgotność 
I dostatek światła. Warto zauwa- 
żyć, że w większości zimowego 
czasu temperatura waha się koło 
zera | ogrzewanie takich pomie- 
szczeń jest zbędne, Lecz uważać 
trzeba na mrozy, które zjawiają 
się z dnia na dzień. Jedna 
mroźna noc może zgubić wszyst- 
kle kwiaty. Dlatego warto mieć 
elektryczny piecyk z wentylator- 
klem, który można włączyć w 
razie potrzeby. 


Zdaję sobie sprawę, że te rady 
są dobre tylko dla nielicznych 
mieszkańców domków, zwłasz- 
cza wiejskich. A co robić w 
bloku? 

W bloku trzeba rośliny cytru- 
sowe | inne owocujące ustawić w 
pokoju najbardziej widnym i 
możliwie blisko okna. Grzejniki 
centralnego ogrzewania zaopa- 
trzyć w nawilżacze. Rośliny regu- 
larnie podlewać. Najbardziej 
skuteczne jest podlewanie pod- 
siąkowe. Wodę lejemy na spo- 
dek, z którego podsiąka ona do 
góry nawilżając całą bryłę ko- 
rzeniową. To jeszcze nie wystar- 
cza, bo trzeba rośliny zraszać 
codziennie drobną mgiełką. w 
listopadzie, w grudniu, w marcu i 
w kwietniu jest wiele takich dni, 
kiedy można rośliny wystawić na 
balkon, na deszcz lub mżawkę. 
Będą one wymyte, odświeżone i 
nawilżone jak trzeba. 


Nie radzę przetrzymywać roś- 
lin cytrusowych i laurolistnych w 
kuchni, gdyż jest tam szczegól- 
nie ciepło, a w dodatku przy spa- 
laniu gazu wydziela się etylen, 


Cytryny należą do najchętniej uprawianych roślin pokojowych. Na 
zdjęciu: kwitnąca cytryna sklerniewicka 


który jest hormonem stymulują- 
cym opadanie liści. 

Na Boże Narodzenie pewno 
wielu Czytelników otrzyma w 
prezencie kwiatek. Taki kwiatek 
zakupiony w kwiaciarni jest 
szczególnie wrażliwy na warunki 
domowe. Jest on do warunków 
domowych nie przystosowany, 
gdyż został wyhodowany w wil- 
gotnej atmosferze cieplarni. 
Wstawiony do atmosfery suchej 
często zrzuca wszystkie liście w 
czasie kilku dni. Dlatego roślinę 
doniczkową przyniesioną z kwia- 
ciarni trzeba ustawić na spodku 
z wodą z dala od grzejnika i czę- 
sto zraszać mgiełką wodną z 
zamgławiacza. 

Rośliny o ozdobnych liściach 
jak filodendron, fikus, monstera, 
difenbachia, dracena i inne po- 
chodzą przeważnie z podszycia 
lasów tropikalnych, gdzie zimą 
temperatura spada do około 
20 *C. Wiele z tych roślin rośnie 
w naturze w mrocznym podszy- 


Choroby zwierząt pokojowych (2) 


PASOŻYTY ZEWNĘTRZNE 


PTAKÓW 


naszych ptaków trzeba ograni- 
czyć do minimum stosowanie 
środków chemicznych. 

Walkę z pasożytem rozpoczy- 
namy od gruntownego sprząt- 
nięcia pomieszczeń dla ptaków. 
Przede wszystkim usuwamy i 
palimy lub zakopujemy wyściół- 
kę gniazd, ściółkę z podłogi oraz 
np. zapas siana, słomy itd. 
zgromadzony w pobliżu chorych 
ptaków. W środku słomek paso- 
żyty mają swoje kryjówki. Klatki, 
poidła, karmidła i budki lęgowe 
dokładnie szorujemy w gorącej 
wodzie. Żerdki w klatkach pta- 
ków ozdobnych wymieniamy na 
nowe. Bezwzględnie sprzątamy 
całe pomieszczenie, w którym 
znajdowały się ptaki. Ważne jest 
usunięcie wszelkich przedmio- 
tów, w których mogłyby prze- 
trwać ukryte roztocza. Gniazda 
gołębi i kur możemy sporządzić 
na nowo, używając świeżego 
materiału z dodatkiem gałązek 
piołunu - chwastu rosnącego 
pospolicie na nieużytkach. Za- 
pach piołunu odstrasza paso- 
żyty. Nawet psie pchły opuszczą 
budę wysłaną sianem z dodat- 
kiem piołunu. 

Jeżeli wyczyszczenie całego 
pomieszczenia z ptakami jest 
niemożliwe, wówczas musimy 
użyć jakiegokolwiek preparatu 
stosowanego w weterynarii do 
zwalczania pasożytów zewnę- 
trznych (tzw. ektopasożytów). 
Trudno mi przewidzieć, jaki pre- 
parat będzie'dostępny w Waszej 
miejscowości, ale wszystkie są 
skuteczne. Trzeba tylko zasto- 
sować je zgodnie z instrukcją i 
nie przedawkować! Otrzymanym 


preparatem smarujemy lub spry- 
skujemy klatki, gołębnik, kurnik 
itd. W ostateczności można od- 
robinę preparatu wprowadzić 
pomiędzy pióra ptaka. Najlepszy 
do tego jest Pularyl w pudrze. 
Odrobinę proszku sypiemy na 
grzbiet i brzuch ptaka. Ten sam 
preparat w formie zawiesiny 
może być użyty do umycia po- 
mieszczenia z chorymi ptakami. 
Uwaga! Jest to preparat toksy- 
czny. Po stosowaniu trzeba do- 
kładnie umyć ręce, a ptaki nie 


Fot. J. Dąbrowski 


ciu dżungli i dlatego tak łatwo 
zadowalają się one odrobiną 
światła w mieszkaniu. Zima w 
tropikach, to najczęściej okres 
suszy. Dlatego w mieszkaniu roś- 
liny tropikalne podlewamy zimą 
umiarkowanie i nie nawozimy 
żadnymi nawozami. Natomiast 
zraszanie liści zamgławiaczem 
jest bardzo wskazane. 


AUGUSTYN MIKA 


Zielona poczta 


Agata Tobolnyk z Warszawy 
alarmuje nas, że liście na filo- 
dendronie żółkną i opadają. 
Obejrzeliśmy przysłane liście. 
Nie ma na nich żadnych szkod- 
ników. Przyczyną opadania liści 
jest prawdopodobnie zbyt skąpe 
i nieregularne podlewanie lub 
zbyt sucha atmosfera w miesz- 
kaniu. (am) 


powinny mieć możliwości spija- 
nia kropli roztworu pozostawio- 
nych na sprzęcie stosowanym w 
hodowli. Całość zabiegów po- 
wtarzamy po 7-10 dniach. Innym 
lekiem mogącym mieć zastoso- 
wanie w zwalczaniu pasożytów 
zewnętrznych jest jednoprocen- 
towy roztwór IVOMECU. U ma- 
łych ptaków (kanarki, papużki) 
stosuje się jedną kroplę na skórę 
grzbietu. Lek jest nieszkodliwy 
dla ptaków, natomiast pasożyty, 
które napiją się krwi leczonego 
ptaka, nie pożyją długo. Jest to 
preparat nowy i nie wszystkie 
lecznice weterynaryjne go po- 
siadają. Inne pasożyty zewnę- 
trzne, także u chomików, świnek 
morskich, psów i kotów, mogą 


*" być zwalczane w podobny spo- 


sób. 
Tekst i fot. A. KRUSZEWICZ 
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Wiraże współczesnego sportu 


GLADIATORZY ? 


T zw. sporty walki od lat 
cieszą się sporym zalntere- 
sowaniem amatorów mocniej- 
szych wrażeń. Ostatnio bardzo 
modny staje się kick-boxing I 
karate - „full contact”, w których 
najważniejszą rolę odgrywa pre- 
cyzja oraz siła closu. W prze- 
ciwieństwie do tradycyjnego bo- 
ksu tu można go zadawać nogą 
lub ręką. Nie ulega wątpliwości, 
że są to dyscypliny dla ludzi 
mocnych, odważnych, wytrzyma- 
łych. Psychiczni i fizyczni sła- 
beusze powinni ring omijać ra- 
czej w bezpiecznej odległości. 
Ale nawet słynni mistrzowie wie- 
lokrotnie mogli przekonać się, że 
boks czasami ma smak wyjąt- 
kowo gorzki. 


Nie wszyscy wiedzą, że nasz 
złoty medalista olimpijski w 
pchnięciu kulą, Władysław Ko- 
mar, swoją karierę sportową 
rozpoczynał od  pięściarstwa. 
Wspaniale zbudowany i jeszcze 
lepiej zapowiadający się junior 
awansował nawet do reprezen- 
tacji kraju. Jednak 18-letni i 
dwumetrowy prawie olbrzym 
dość zdecydowanie odrzucił rę- 
kawice i nigdy do macierzystego 
klubu nie wrócił. Stało się to po 
jednym z pojedynków, po któ- 
rym obudził się... daleko od 
miejsca walki. Na szczęście no- 
kaut nie okazał się groźny. 

Głośna kilka lat temu była 
sprawa związana z naszym świe- 
tnym zawodnikiem Grzegorzem 
Skrzeczem. Pogromca wielu zna- 
komitych bokserów dość przy- 
padkowo przegrał ze Szwedem 
Hakkanem Brockiem. Przecięt- 
nie walczącemu reprezentantowi 


Skandynawii właściwie udał się 
tylko jeden clos. Ale był tak 
potężny, że pod zawsze odpor= 
nym Polakiem ugięły się nogl. 
Ambitny Skrzecz wytrwał do 
końcowego gongu, jednak póź- 
niej potrzebował pomocy leka- 
rza, Nasz pięściarz doznał wstrzą- 
su mózgu, doszukano się też 
naruszenia podstawy czaszki. Na 
szczęście nie znaleziono pod nią 
najmniejszego chociażby krwia- 
ka, czego pięściarze obawiają się 
najbardziej. 


Międzynarodowa Federacja Bo- 
ksu Amatorskiego (AIBA) syste- 
matycznie dąży do wyelimino- 
wania ze sportu wszelkiego ro- 
dzaju niebezpieczeństw. Wprowa- 
dzono ochronne kaski, które 
łagodzą skutki ciosów zadawa- 
nych w głowę i zapobiegają kon- 
tuzjom łuków brwiowych. Wcze- 
śniej jeszcze oznakowano białym 
pasem rękawice, dzięki czemu 
sędziowie ławiej ocenić mogą 
prawidłowość zadawanych ude- 
rzeń i w porę zganić (a nawet 
zdyskwalifikować) pięściarzy wal- 
czących niezgodnie z przepisa- 
mi. Obniżono też górną granicę 
wieku dopuszczanych do oficjal- 
nych walk zawodników i podnie- 
siono dolną. Chodzi o to, aby 
pięściarze nie staczali zbyt wielu 
pojedynków. Na podstawie dłu- 
goletnich obserwacji i badań 
lekarze stwierdzili bowiem, że 
ryzyko groźnych kontuzji wzra- 
sta wraz z wiekiem boksera oraz 
liczbą „zaliczonych” rund. Każdy 
nokaut, co również rygorysty- 
cznie przestrzega się w Polsce, 
jest początkiem dość długiej 
przerwy dla poszkodowanego 


zawodnika, podczas której pod- 
dawany jest on przeróżnych kon- 
trolom medycznym. 

Pięściarstwo Jost jednak nadal 
sportem niobezpiecznym. Oto 
niedawno na ringu w Santiago 
de Chile spotkali się dwaj miejs- 
cowi przedstawiciele kategorii 
piórkowej = Rogelin Rodriguoz I 
Gabriel Garcla, Pojedynok przoz 
nokaut wygrał Garcia, a jego 
clos okazał się tragiczny; Rodrl- 
guez po przewiezieniu do szpl- 
tala zmarł, nie odzyskując przy= 
tomności, Nieprzypadkowo wspo- 
mnieliśmy o kategorii, w której 
rywalizowali Chilijczycy. Obaj 
ważyli zaledwie po 54-57 kg. 
Panuje opinia, że najtragicznioj- 
sze w skutkach uderżonia zadają 
bokserzy o sylwetce sienkiewi- 
czowskiego Ursusa. Wypadok w 
Santlago de Chile przeczy temu 
stwierdzeniu. 

Opisywane powyżej przykłady 
są może skrajne, ale nie odo- 
sobnione. Historia pięściarskich 
walk obfituje bowiem w rmgowe 
dramaty, które ze sportem nie 
powinny mieć nic wspólnego. W 
gronie neurologów pojawia się 
coraz więcej głosów domagają- 
cych się likwidacji tej dyscyp- 
liny. Barry Ludwig z Los Angeles 
dowodzi, że nawet lekkie ciosy w 
głowę wywołują wiele drobnych 
krwawień w tkance mózgowej. W 
większości wypadków uszkodze- 
nia te są bezbolesne i nie powo- 
dują większego uszczerbku w 
zdrowiu człowieka. Jednak u 
niektórych zawodników proces 
niszczenia komórek mózgowych 
zwiększa się systematycznie i 
powoduje zaburzenia tych cen- 
trów nerwowych, które rządzą” 
czynnościami zewnętrznymi or- 
ganizmu: mową, wzrokiem, słu- 
chem, chodzeniem, równowagą... 

Potwierdzeniem teorii doktora 
Ludwiga jest bez wątpienia ka- 
riera słynnego Cassiusa Claya 
(vel Muhammada Ali). W swojej 
długiej i pełnej sukcesów spor- 
towej drodze rewelacyjnie boksu- 
jący Murzyn stoczył około 1500 


Muhammad AJ (po prawej) w czasle jednej ze zwycięskich walk 


rund. Clay najczęściej ,„posyłał” 
rywali na deski, ale od czasu do 
czasu również inkasował ciosy. 
Obliczono, że w każdej rundzie 
pięść rywali docierała do jego 
głowy tylko dwa razy. Pomnó- 
źżmy: 2 ciosy X 1500 rund = 3000 
ciosów. To musiało wywrzeć 
odpowiedni skutek. Uraz mózgu 
Claya objawia się dziś niepew- 
nością jego chodu, zwolnieniem 
ruchów mięśni, drżeniem rąk i 
zaburzeniami mowy. Jest to tzw. 
choroba Parkinsona, która w 
efekcie prowadzi również do 
utraty zdolności umysłowych i 
przedwczesnego starzenia się. 


Po zbadaniu mózgów wielu 
byłych bokserów lekarze brytyj- 
scy doszli do wniosku, że postęp 
choroby trwa niekiedy nawet po 
zakończeniu sportowej kariery. 
Proces ten określono terminem 
demencji progresywnej. Tragicz- 


? : a 


ny jej finał następuje często w 
szpitalach psychiatrycznych. 
ignorowanie niebezpieczeń- 
stwa ukrytego we współczes- 
nych sportach walki (dotyczy to 
głównie sportu zawodowego) 
prowadzi do nieobliczalnych w 
skutkach dramatów. Sami za- 
wodnicy nie zawsze zdają sobie 
sprawę, na jakie szkody się nara- 
rażają i jaką krzywdę mogą 
wyrządzić rywalowi. Stąd też ist- 
nieje potrzeba ciągłych neuro- 
logicznych badań, zaostrzenia 
przepisów rywalizacji, eliminacji 
niebezpiecznych dla zdrowia 
sytuacji. Sporty walki nie mogą 
przypominać staczanych w rzym- 
skim Koloseum walk gladiato- 


rów. (dz) 


Fot. archiwum 


W TROSCE 
O BEZDOMNYCH 


Mały chłopiec martwi się losem bez- 
domnych dzieci, od których otrzymał tak 
dużo listów. Zdjęcie zostało zrobione 
podczas manifestacji na rzecz bezdo- 
mnych, która odbyła się w październiku 
w Waszyngtonie (USA). 


Fot. CAF 


MARIA 
BOROWA 


Kartki - trzy - znaleźli pół godziny później w kuchni. 

„Umyjcie się, bo po... żałujecie”... - przesylabizował 
ostatni, zbyt długi wyraz Fil. - Skąd się dowie? - zasta- 
nowił się i wyminął szerokim łukiem zielony ręcznik z 
suplastymi, żółtymi lokomotywami, zwisły z poręczy 
krzesła jak sztandar. 

- Pozna po oczach - zawróciła go z grzesznej drogi 
Teo. - Możesz umoczyć palec | potrzeć wodą trochę 
dalej. Powiesz, że byłeś mokry i to będzie prawda... Jest i 
druga! 

Druga kartka leżała na cukiernicy. 

„Tylko po trzy kostki - przeczytała tym razem Teo. - 
Po jedzeniu. Wara od ogórków i chrzanu. I od lodówki. 
Jeść to, co na stole”... Atam - wzruszyła ramionami - tyle 
nie będę czytała. 

- Ona nam żałuje cukru i wszystkiego - obruszył się 
chłopczyk. Chcę kotlety... dwa. 

- Pozna po oczach - powtórzyła smętnie dziewczynka. 
- Każe nam jeść to... 

Patrzyli z niechęcią na stół: jajka (wolę jajecznicę - 
powiedział chłopczyk), miód, dżem, masło, rzodkiewki... 

- Niejadalne - odęła się dziewczynka. 

- Szczypie w gardło - odsunął miseczkę Fil. 

— Miód się leje i paćka. Teo dołączyła do rzodkiewek 
słoik. — No nie, Fil? 

Z lodówki wyciągnęli pasztet, zjedli po porządnym 
kawałku, bez chleba; zemdliło ich, poszukali ogórków. 
Wybrali największe, potem — dla niepoznaki - poruszyli w 
słoju resztę (Teo włożyła rękę do środka, podniosła parę 
owoców do góry - uduszą się - mruknęła). Patrzyli uwa- 
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żnie - ubytku nie było znać. Złamali dziwny smak w 
ustach łyżeczką dżemu. Przygnietli, wygładzili ciemną 
powierzchnię masy. Powiedzą Janie, że jedli, jak kazała, 
może sprawdzić. Smak w dalszym ciągu nie był nadzwy- 
czajny. Znaleźli kotlety... 

- Chcesz mleka? - spytała dziewczynka. 

— Wolę rzodkiewkę - powiedział chłopczyk. Siedział na 
taborecie sztywno, z niewyraźną miną. Oczy miał 
szkliste. 

- Są kalafiory - zajrzała do koszyka stojącego pod 
oknem. 

- Ja bym wolał chleb z masłem - przyznał ze wstydem. 

- Przecież TO jest na stole! - zmiażdżyła go pogardli- 
wym spojrzeniem. 

Pociągnął nosem pokornie. + 

- Ja bym wolał... Mdli mnie. Może nawet będę chory. 

- No dobrze - Teo zgodziła się wspaniałomyślnie. — 
Daj I mnie kawałek - dodała od niechcenia. Potem 
weźmiemy czekoladę. Wiem, gdzie leży. 

Rzodkiewki i jajka włożyli do kieszeni, mleko chlusnęli 
z powrotem do dzbanka, zrobili trochę bałaganu w pozo- 
stawionej na stole całości, przykryli serwetą. Lepkie 
palce wytarli sumiennie w ręcznik « lokomotywami. 

- Zobaczymy, czy mama śpi - zaproponowała dzie- 
wczynka. 

I tak weszli na trzecią kartkę. Wisiała na klamce drzwi 
prowadzących w głąb domu. 

„Nie wołać Malwinki - przeczytali razem. - Wróciła 
późno | nie życzy sobie. Ja też nie, chociaż nie śpię. 
Idźcie na dwór”. 

— Wyrzuciła nas - stwierdził z goryczą chłopczyk. - Nie 
włożę skarpetek i umrę. Chcesz, Teo? 

- Nie - zaprotestowała. Gorąco i po co ci skarpetki? I 
nie chcę być sama. Co bym robiła? Zresztą Jana ci nie 
da. Zaraz zadzwoni do pana Jędrusia - przyjdzie, zrobi ci 
zastrzyk | nie umrzesz, nie zdążysz. Potrzebny ci 
zastrzyk? 

Z sieni wzięli kije scnowane tam poprzedniego dnia i 
sznurek ze schowka pod schodami. 

- Idziemy na ryby? - rzuciła przez ramię pytanie Teo. 
Patrzyła z uwagą na słońce. - Pochmurno - zauważyła. - 
W sam raz pogoda na ryby. W upał nie biorą. 

- Gorąco - przypomniał Fil. 

- Te głupie dwadzieścia pięć stopni. Nie słyszałeś 
radia czy co? I ty to nazywasz upałem? | chmura... 
zobacz, jaka wielka. Tam, nad czereśnią. Może lunąć. 

Na środku alejki, już w ogrodzie, przystanęli. 


a 
siaj obiad? p 
" - No, tylko dla nas obojga I 
dla dzieci... 
- To dziwne, bo soli chyba 
wzięłaś na dwadzieścia osób... 
> * 


"PAŃSTWO MĄDRALOWIE 
mają się wprowadzić do no- 
wego domu, w którym pro- 


| 
| 


j 
| 


5 a 
Hya5 F 


wszystko słychać, co dzieje 
się u sąsiadów..l 

- Skądże, proszę pani! Prze- 
cież na ściany przykleimy 
jeszcze tapetę..! 


SETTER ZOE AZTECA TODTZOZZZOZTC 


- Łowimy czy łapiemy? - spytała. 

Chłopczyk zastanowił się. 

- Łowimy - rzekł stanowczo. - Nic się nie bój, nie 
będzie kiwało. A jakby co, wyciągnę cię. I będę krzyczał. 

Skręcili w lewo, do rowu. Było to ich morze. Tam 
łowili. 

Jako przynęty użyli rzodkiewek. Nie mogli się zdecy- 
dować, czy wrócić do domu po sieć - dużą siatkę na 
zakupy, którą kiedyś sprawiła sobie babcia, a może Jana, 
a teraz bywała ich. 

- Weźmy i coś jeszcze - zaproponował chłopczyk. - 
Nie przyznamy się bez pytania. Przyda nam się wszystko. 

- Pójdziesz tam? - zwątpiła słusznie dziewczynka. - 
Jana usłyszy i cię złapie. Ja ucieknę - uprzedziła go 
lojalnie. - Każe ci przebierać groch albo co, jak Kop- 
ciuszkowi. Będzie strasznie zła za śniadanie. 

- Nie mamy grochu ani nic. Tata raz szukał I nie 
znalazł. 

- Tak się mówi, o jejku! 

- Aha - zgodził się. Łowimy na robaki. Na rzodkiewki 
nie biorą. , 

- W morzu? - spojrzała z naganą Teo. - Skąd taka 
ryba weźmie w morzu robaka? 

- Mogą być jajka - wycofał się chłopczyk. 

- Sami zjemy. Ale możemy kopać kanał. Po co nam 
ryby? Ościste I śmierdzą. Błoto wybierzemy... - zastano- 
wiła się. - Poczekaj, pójdę po garnek. Mnie Jana nie zła- 
pie. Zdejmij buty i wchodź do wody. Na razie pracuj bez 
maszyn, rękami. 

Czyścili rów do południa. Kiedy znalazła ich Jana, byll 
akurat po pracy, otwarciu żeglugi na kanale, uroczystej 
defiladzie kopaczy | przed zmywaniem śladów trudu w 
basenie - wybranej z rowu małej niecce przy brzegu. 

- Zamorduję, ukatrupię, zastrzelę - wychrypiała Jana. 
- Ohydne, wstrętne, idiotyczne bachory. Głupie, niedo- 
rozwinięte półgłówki - ciągnęła monotonnie. Słuchali w 
miarę z uwagą. - Nie daruję tym razem. Zamknę na stry- 
chu, w piwnicy, w komórce. Nie dam jeść. Wpędzą mnie 
do grobu. Oszaleję przez nich. Nie wytrzymam. Coście 
robili? - spytała znużonym głosem. 

- Kanał - rzekli zgodnie, radzi z końca przemówienia. 
- Chcieliśmy płynąć na ryby, ale zapomnieliśmy wziąć 
sieci. 

- Jakiej sieci? - spojrzała podejrzliwie Jana. 

- Takiej jednej... - odpowiedziała wymijająco Teo. - 
No... tej... westchnęła zrezygnowana. - Sama ECA 

n. 


„HAPPENING” 
W MIKOŁOWIE 


Było tak. We wtorek 10 paź- 
dziernika chłopcy z ciemni przy- 
szli do swojego instruktora. 

- Nie możemy już patrzeć na 
ten bałagan na ulicach, 'placach 
zabaw, zieleńcach i skwerach! 
Brud, nieporządek, na każdym 
kroku. Wszystko to domaga się 
jakiejś reakcji także i z naszej 
strony. Co pan na to? 

Szef ciemni po chwili zasta- 
nowienia zapytał: 

- Zgadzam się z tymi obser- 
wacjami, ale jakie są wasze 
propozycje? 

- Tyle razy robiliśmy plener 
fotograficzny w górach, raz mo- 
żemy zrobić interwencyjny w na- 
szym mieście. Nie wiemy tylko, 
w jaki sposób pokazać to mie- 
szkańcom. 

- Coś wymyślimy - odparł pan 
Janusz Plewniak - teraz najwa- 
żniejsze, żeby jak najszybciej 
utrwalić stan faktyczny. 

Dziesięć dni członkowie koła 
fotograficznego Klubu MINI- 
-MAX Międzyzakładowej Spół- 
dzielni Mieszkaniowej w Mikoło- 
wie uganiali się z aparatami po 
mieście. Rejestrowali to wszyst- 
ko, co budziło ich sprzeciw, co 
denerwowało, wobec czego, wy- 
dawało się, władze miasta są 
bezsilne. Plon tego fotoreporter- 
skiego zwiadu przeszedł naj- 
śmielsze oczekiwania. Z kilkuset 
prac w drodze ostrej selekcji 
wybrano około sześćdziesięciu, 
które zdaniem autorów i ich 
opiekuna najbardziej oddawały 
istotę tematu - „MIASTO 
NICZYJE”. 

W niedzielny ranek 22 paździe- 
rnika członkowie koła osobiście 
powiesili swoje fotogramy na 
witrynach nieczynnych w tym 
dniu sklepów. Odtąd zaczęły one 
żyć własnym życiem. 

Mieszkańcy, którzy zatrzymy- 
wali się przy pracach młodych 
fotoreporterów, uświadamiali so- 
bie nagle, że to, obok czego 
przechodzili obojętnie przez całe 
lata, podane w syntetycznej for- 
mie, uderza i irytuje. Podobnie 
zareagowały władze miejskie. 
Naczelnik miasta i gminy Miko- 
łów porażony rozmiarem zanie- 
dbań, jakie w swej dociekliwości 
zaprezentowała młodzież, naj- 
pierw uniósł się chyba niesłu- 
sznym gniewem, a dopiero póź- 
niej ochłonąwszy nieco postano- 
wił ustosunkować się do całej 
sprawy na piśmie. Nie bardzo 
wiadomo, dlaczego akurat na 
piśmie, skoro wytknięte zanied- 
bania można by usunąć, odwo- 
łując się do społecznej aktyw- 
ności, w przeciągu kilku mie- 
sięcy. Widać trzeba było dopiero 
interwencyjnego „Happeningu”, 
by poruszyć sumienia ojców 
miasta 

Efektem tego bezsprzecznie 
wielkiego w niewielkim przecież 
mieście wydarzenia było spore 
poruszenie jego mieszkańców, 
którzy żywo komentowali zapre- 
zentowane przez młodzież foto- 
gramy. Autorzy zdjęć: Karol Nie- 
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Zysk, Marek Szteigli, Tomasz 
Wurcel, Artur Pyrtek, Mirosław 
Fuła i Krzysztof Ludwin sami byli 
zaskoczeni wrażeniem, jakie wy- 
wołały ich fotografie. Nie przy- 
puszczali zapewne, że być może 
będą to ich ostatnie zbiorowe 
poczynania na fotograficznej 
niwie. Ponoć „z braku funduszy” 
działalność klubu, a przez to | 
ich ukochanej 'ciemni, ma ulec 
począwszy od przyszłego roku 
zawieszeniu. 

„Reporterowi „Świata Młodych” 
cisną się więc na usta pytania, 
na które nie znalazł, jak dotych- 
czas, odpowiedzi. Dlaczego do- 
piero po interwencyjnym plene- 
rze zabrakło spółdzielni pienię- 
dzy na finansowanie działalno- 
ści, jedynego zresztą, klubu? 
Czyżby Mikołów był aż taką 
kwitnącą oazą, w której impreza 
kulturalna goni imprezę? Dla- 
czego właśnie wkrótce po „Hap- 
peningu” postanowiono doko- 
nać oszczędności na zaintere- 
sowaniach i pasjach mikołow- 
skiej młodzieży? 

Wydaje się, że jedna wadliwie 
przeprowadzona inwestycja, a 
takich nie brak, czy też liczne 
fuszerki w remontach podstawo- 
wych urządzeń komunalnych w 
mieście przyczyniają znacznie 
więcej strat, aniżeli wydatko- 
wano dotąd na działalność klubu. 

(kk) 
Fot. Janusz Plewniak 
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Na zdjęciach: 

1. Przez cały dzień przed wysta- 
wami sklepowymi ze zdjęciami 
przewijali się mieszkańcy 

2. | 3. Fragmenty ekspozycji 
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Uderzenie królewskie 
Kombinacja ta za piękny styl 

nazwana została przez Francu- 

zów uderzeniem królewskim. Mo- 

tyw jej często występuje podczas 

turniejowych rozgrywek. Uderze- 

nie królewskie dla białych ka- 

mieni rozpoczyna się z pola 40 | 

zwykle kończy na polu 7 lub 16 

(niekledy na 9 lub 18). Dla czar- 

nych natomiast z pola 11 I koń- 

czy się na polu 44 lub 35 (nie- 

kiedy 33 lub 42), Schomat tego 

uderzenia ilustruje diagram 12: 

. 88-33 29:38 

49-44 38:48 

48-43 48:38 

43-38 32;43 

„ 44-39 43:34 

„ 40:29:20:9:18:7 (dlagram 13) 
Uderzeniem tym posługiwał 

się w swoich partiach legenda- 

rny już zawodnik senegalski 
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Baba-Sy. Oto fragment jego par- 
tii z Holstwodem. Białe stoją na 
polach: 27, 28, 30, 32, 35, 36, 37, 
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Turniej warcabowy 
GK ZHP i „ŚM” 
prowadzi Romuald Frey (6) 


38, 40, 42, 43, 45, czarne na 
polach: 6, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 
19, 24, 25, 26, 29. Białe zagrały: 
1. 37-31! 26:39 2. 36-31 25:34 3. 
38-33 29:38 4. 40:29:20:9:18:7 i 
czarne straciły 5 kamieni. 4. ... 
11:2 5. 32:34 i białe w efekcie 
mają o 1 kamień więcej (przy- 
pominamy,.że wielokropek ozna- 
cza ruch czarnych). 


Nasza była wicemistrzyni Pol- 
ski Barbara Kaczmaryk w partii z 
młodziutką 11-letnią Kariną Kozą 
tak przeprowadziła uderzenie 
królewskie. Białe kamienie stoją 
na polach: 27, 32, 38, 40, 43, 45, 
47, 43, 49, czarne: 4, 12, 13, 14, 
16, 19, 21, 24, 29. Białe zagrały: 
1. 38-33 29:38 2. 49-44 38:48 3. 
48-43 49:38 4. 32-43 21:32 5. 
43-38 32:43 6. 44-39 43:34 7. 
40:29:20:9:18:7. 


ogłoszenia'od osób fizycznych przyjmowa- 
ne są na konto: Państwowy Bank Kredytowy 
Ill OM Warszawa, nr 370015-5757-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 


WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch"”, Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach | terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe. 


Uderzenie. bomba 

Jest ono również zaliczane do 
uderzeń klasycznych. Dla bia- 
łych zaczyna się ono z pola 27 i 
kończy na polu'21, a dla czar- 
nych z pola 24 I kończy na polu 
30. Ustawmy kamienie: białe na 
polach: 27, 28, 32, 33, 37, 38, 39, 
43, 46, 47, czarne: 3, 13, 14, 16, 
17, 18, 19, 23, 24, 26. Białe 
zagrały: 1, 27-21 16-27 2. 32:12 (I 
czarne muszą bić większość 
kamieni, stwarzając tym samym 
sytuację, w której biały kamień 
zajmujący pole 12, zanim sam 
zginie, zdąży zbić jeden czarny 
kamień) 2. ... 23:41 3, 12:23 19:28 
4. 33:22 | kamienie z centrum 
zostały jakby zmiecione uderze- 
niem bomby (stąd nazwa), choć 
przeciwnicy mają po równej 
ilości kamieni, to czarny kamień 
stojący na polu 41 ginie w 
następnym posunięciu i białe 
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SKŁAD: Spółka z o.o. „POLOLIMP” 
w Warszawlo. . 

Zam. P-17. A-59 

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW „,,Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 
Zam. 3308/89 
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NIADĄ ' 1 DLA MNIE 
JESZCZE RAZ. 
LGMONIADĘ 


DLĄ MNIE LEMO 


Z DRUTEM 
W GŁOWIE 


„Z drutem w głowie” - tak się na 
Słowacji mówi o ludziach pasjonują- 
cych się lalkowym teatrem - szczegól- 
nie marionetkami 

Przygoda z marionetkami trwa w 
rodzinie Anderlovców od trzech poko- 
leń. Ojciec Antona, Bohuslav, był uta- 
lentowanym artystą. Kiedy Anton miał 
dziesięć lat, zaczął występować z 
ojcem. Dziś nie potrafi być szczęśliwy 
bez swoich marionetek. W nich widzi 
sens swego życia. 

Na samym początku założył lalkową 
scenę w piwnicy bloku, w którym 
mieszka wraz ze swoją rodziną na 
skraju Bańskiej Bystrzycy. Tak zaczął 
swoją karierę lalkarza-amatora, którym 
pozostał do dziś, choć przecież jest 
profesjonalistą. Dziś w tej piwnicy ma 
jeszcze i bogaty zbiór ludowych mario- 
netek, i pracownię artystyczną. 
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Jego teatr 


Gra tak, jak grywał jego ojciec. Pod- 
czas przedstawień ożywa atmosfera 
tradycyjnych ludowych lalkowych tea- 
trzyków sprzed 100-150 lat. Anton gra 
wieloma marionetkami i wielu użycza 
swego głosu. Każde przedstawienie 
kończy występem swych ulubionych 
marionetek - Gaspara i jego żony 
Żabinki, konika Misy, „siódmego cudu 
świata” - Janca Papryki i czteroczło- 
nowego Tanecka' 


Jego zbiór 


Anton ma w swóim zbiorze około 
300 ludowych marionetek. Pokazywał 
je na wystawach w Austrii, we Wło- 
szech i w NRD. 


Jego pracownia 


Działalność Antona w dziedzinie 
ludowego teatru lalkowego jest bardzo 
rozległa. Stare, uszkodzone lalki fa- 
chowo restauruje, rzeźbi w drewnie po 
mistrzowsku nowe marionetki. A na 
scenie i w swej pracowni czuje się 
najszczęśliwszy... 


VIERA ŚTITNICKA 
Fot. autorki 
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STONEHENGE - TYM RAZEM MODEL 
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PRĘTWY, PAWAJ 
WSZYSTKIM ALKOHOL, A 
LEMONIADPĘ ..” 


TYLKO LUCKY LUKE 


Od 3,5 tysiąca lat stoi kamienny krąg Stone- 
henge, chluba angielskiej starożytności. Czeski 
badacz Paweł Pavel postanowił wyjaśnić za- 
gadkę sposobu stawiania wielkich bloków 
skalnych. Wynikiem tych badań jest model gli- 
niany jednej pary słupów w skali 1:10. Jak do 
tego doszło? 

Krąg Stonehenge składa się z wielu słupów z 
piaskowca, na nich poziomo ułożone są podo- 
bne bloki. Starożytni twórcy nie znali dzisiej- 
szej techniki, jak więc postawili i ułożyli te wie- 
lotonowe głazy? Przed upadkiem chroniły je 
bolce kamienne na szczycie słupów piono- 
wych, wchodzące w otwory bloków pozio- 
mych. Jak nakładano te bloki na bolce? 

Z badań archeologicznych wiadomo, ilu 
ludzi mieszkało w okolicy, jakie rosły drzewa, z 
jakich kamieniołomów pochodził piaskowiec. 
Dawniej przyjmowano, że budowniczowie na- 
kładali głazy na pionowe słupy korzystając z 
ziemnych lub kamiennych ramp-pochylni, inne 
teorie mówiły o transporcie głazów metodą 
kolebania z boku na hok, aż na miejsce. 

Pavel wpadł na inny sposób. Głazy można by 
wtaszczyć na górę po mocnych kłodach, opar- 
tych bezpośrednio o słupy, za pomocą lin i 
podnoszenia kłód do poziomu (rys. 1). Ale jak 
nasadzić głaz na bolce? Jak wyciągnąć spod 
niego kłody? Cały rok zajęło rozwiązywanie 
tego problemu. Dopiero wizyta w Stonehenge i 
rozmowy z archeologami naprowadziły na ślad. 


Przy budowie modelu kijki zastąpiły grube 
dębowe kłody, a sznurek - liny. Na rysunkach 2 
13 przedstawiono wynik badań. Najpierw wpro- 
wadzono poziomy głaz na rampie z kłód nad 
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słupy pionowe (rys. 1). Potem podniesiono 
głaz i wyjęto okrąglaki spod niego (rys. 2) 
Ostatnia operacja polegała na opuszczeniu 
głazu na bolce (rys. 3a). Zawieszenie na linach 
pozwalało na dowolne przesuwanie w prze- 
strzeni i na precyzyjne ustawienie głazu. Umoż- 
liwia to nakładanie kolejnych głazów na koro- 
nie Stonehenge (rys. 3b) 

Jak stwierdził B.K. Davison z English Heri- 
tage (angielski Urząd Zabytków), teoria takiego 
sposobu budowy kręgu jest całkowicie do przy- 
jęcia z archeologicznego punktu widzenia 


Przy okazji P. Pavel wpadł jeszcze na jeden 
pomysł. Otóż oprócz piaskowców występują w 
Stonehenge dwutonowe bloki bluestones - 
kamieni niebieskich. Budowniczowie przywo- 
zili je drogą wodną z Walii. Archeolodzy 
twierdzą, że transport odbywał się na prymi- 
tywnych łódkach - dłubankach, nawet prze- 
prowadzono rekonstrukcję takiego transportu 
pod okiem telewizji Przewodnicy w Stone- 
henge mówili jednak coś o trzcinie i Czech 
Przypomniał sobie, że trzcina brytyjska jest 
pokrewna trzcinie z jeziora Titicaca. Doszedł 
do przekonania, że transport bluestones odby- 
wał się właśnie na tratwach trzcinowych. Może 
ma rację? 

Odkrywcę trapi jeszcze zagadnienie, czy 
podejmować próby wybudowania modelu Sto- 
nehenge w skali 1:17 Gdzie i z czego? Może 
przy realizacji brytyjskiego planu stworzenia 
wiernej kopii Stonehenge, specjalnie dla celów 
turystycznych, aby uchronić zabytek od zni- 
szczenia przez dwa miliony przybywających w 
ciągu roku turystów? Opr (ka) 


